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nar s e m i i m c i
ich karnych o przekroczeniu

W ie d iń  d. 25. sierpnia. 
p-iwie w jm iaru sprawiedliwości 

'ach karnych o przekroczenia, 
‘ićrownik ministerstwa spraw:e- 
. dr. K r a  11 do prezydyum ape- 

•^^•© deńskiej okólnik, który także 
■Juom wyzbzym do przestrzega- 

Wony zostanie. Okólnik ten pn-

'  1'fzez się rozumiejące się usiło- 
^ędziego wykrycia istotnej pra- 

naf,rafia na żadntm  polu na 
ości. ile przy wymiarze spra 

ci w sprawach karnych. Ząda- 
stawiamy odnośnie da ]ury- 

znajomości, do doświadczenia
0 i do przymiotów osobistego 

®a funkcyonaryusza obarczonego
wymiaru sprawiedliwości w 

karnych, wyrastają do uiepo- 
miary.

wame, jakoby wymiar spra- 
ci karnej w porównaniu do 

t \d a ń  życia prawnego był niż- 
.  hrti ubocznym, uznano już odda- 
^  błędne. G d z i e  r o z c h o d z i  

C z e ś ć ,  w o l n o ś ć  i p r a w a  
Owe  o b y w a t e l a ,  może być 

wość tylko przez takie organy 
które nie tylko są świadome 

swego zadania, ale pobiadać one 
także indywidualną zdolność za- 

8*eu,u w zupełnie należyty spo- 
wiedzieć.
Uie .nstancyi wyższych — rcó 
okólnik — nie zmniejsza wcale

1 spraw rozpatrywanych i byłoby 
rzeczą przypisywać wym.arowi 
liwosci w sprawuch karnych o 
enia mniejsze lub uboczne zna- 

Go sędziemu może wydawać się
*aźn  em lub mniej znaczenia mu- 
ż&oże być dla ukształtowania się 
doośuego indywiduum, rozstrzy- 

^  i decydu„ącem. 
tego też rozporządzenie m inister- 
14. lutego 1888 wskazało na ■ le- 
ość powierzania auskultantom 

[j sędziowskich przy rozpatrywaniu
0 przekroczenie, polecając powie- 
fozpatrywania tyth spraw r łom

rejszym.
1 każdy sędzia, który osiągnął 

fią klasę rangi, nie zawsze może 
ć ten pełen odpowiedzialności o- 
k. Niejeden skutkiem nabytej 
i praktyki w sprawach cywilnych,

toógłby ram oddawać niemałe u- 
*  sprawach karnych niejednokro- 

jJW -to z powodu brakn odpowW nie- 
gotowania, już z innych przy- 

* ) •  się bezraunym , jest tedy rze 
wodniczący^h sądów, czuwać, 

t k a n i e  o przekroczeniach w spra- 
karnycb aostaw ało się tylko uzdol- 

do tego sędziom.

!

Dalej okólnik zaznacza, że to, co po­
wiedziano o sędziach pierwszej instan- 
cyi, odnosi się jeszcze w większej mie­
rze do sędziego apelacyjnego. Senat ape­
lacyjny ma stanowić gwarancyę, że nie­
uzasadnione orzeczenie pierwszego sę­
dziego będzie zniesione, że za ostre zła­
godzone a za łagodne zaostrzone. Osta­
teczne to orzeczenie, w regule nie dają­
ce się zmienić, podnosi miarę odpowie­
dzialności sędz:ego apelacyjnego.

Z tego — powiada okólnik — w y n i­
ka obowiązek władz sądowych — aby 
czyniły odpowiedni wyhór wśród perso- 
n&lu, przy powoływaniu go do wynraru 
sprawiedliwości w sprawach karnych.

W końcu zapewnia okólnik, że obja­
wionym życzeniom o pom nożeni perso- 
nalu sąaowego a mianowicie wiedeńskie­
go, w miarę możności zadość uczynione 
zostan'e,

tłum y poprzedników, jak i ty - 
S ^ b ra w d o p o d o b n y o h  naśladowców,
*1 1  i on n a  poohylą równinę. S ta ­

ll bardzo m oralna h istorya nio 
Inegu syna, k tó ry  oparł się woli! 
t. m edouozył się ku isu  szkolnego, 

kśJtojł ohlebodajno rzemiosło i wstąpił

'fcj^oeające p rz y k ła d y ! Tyło ich w 
: a ty le w — fe jle tonach ! Szkoda,

l karty , ostrzegającej, że „wstęp 
B fcy  osobom obcym wzbroniony*, 

p i e ś c i ł a  dłoń roz tropna szerszego, 
f P n ia : „droga przez kulisy pro-i 

do nędzy". Byłaby to  owa „Qai-1 
L) pow strzym ująca 5 rzechodnia  ̂
°dd<.nym w moo czarow niku za - 1 
Dt ktorego atm osfera zatruw a od 

Niewinności 1 cnoty, a gorączkuj 
pozbaw ,a wzroku własności: 

ldanw. na — słońce, 
formowano teatr, a na »es powie- 

ludziom, że m ądrzy  filozofowie 
^ . *-ią dlań nowej form y, niby pośtol 

howej cywiiizaoyi, A le nie cdjęto 
&|J. cyw ilizowanej przeróbki w jej 
JiSjkoyonalnej odm ianie p iętna truci-j 
hJĘtoj jask in i, nie pozbawiono atry- j 

„hecy", ubliżających pojęciu 
Ijjgi nie przepuszczono przez rogatkę 

**fcego i uozoiwego „zajęcia*. 
K jłcm n y  do zacieiaoia różnic kasto- 
S f  duoh postępu podniósł „zaięcie 
ę ^ o lo n e - ',  zaliczał do nioh wszystko, 

Jfa z pracy m uskułów  lub mózgu, 
,0 szacunek dla zroszonego potem 
trudu. N akapał szanować ręko- 

ika i — w ekolsrza; tego co mło- 
11 derza o kowadło, i tego 00 języ- 

dobija targu  m iędzy ludźm i, do- 
e m ogącym i porozumiewać się 

’ f .k tóra Nie kładzie tam y w pra-

Z i B - C L łg r a ,r 3 r i -
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Z B ułgeiy i m am y dziś całą w iązan­
kę nowości tak  ze spraw  bieżących, 
jakoteż odnoszących się do stosunku 
m iędzy R osyą i Bulgaryą. Zaczynając 
od p ierw szy o h , zaznaczyć należy, że 
prz“d odjazdem  księcia odbyły się na­
rady, na których postanowiono wpro 
wadzić cały szereg reform  na po1 u p ra­
wniczym, gdzie panuje jeszcze wiele 
przepisów tureckich. Opow iadają także, 
że postanowionem zostało dokonanie 
przed zejściem się sobrania rekom truk- 
eyv gabinetu . Stoiłow, k tóry  n ie  jesi 
zna kom ityra mow oą a wy bornym pra - 
wnikiem, obejmie tekę minisr.ra sp ra ­
wiedliwości, Minozowicz ma na nowo 
rozpocząć k a ry c ę  dyplom atyczną i de­
sygnow any m a byó na konsula we 
W iedniu. R~.ąd m iał wreszcie uprosić 
księcia, aby odbył podróż po kraju.

Co do stosunku R osyi do B ułgaryi, 
to godnym  uw agi je s t list petersDursbi, 
pom ieszezoiy w Koln. Ztg. pod napi­
sem „Nowy kurs w Rosyi".

Autor tegoż stw ierdza, że dopóki 
A leksander III. ż j ł ,  zw łaszcza zaś od 
roku 1886 polityka bułgarska Rosyi 
była bardzo p ro sta : B ułgaryę uw ażał 
oar za n ie isln  ojącą. O 1 chw ili, kiedy 
nie udała  się przygotow ana przez p. 
Chitrow a (posła rosy jsk iego  w B ukare 
szcie) rew olncya przeoiw ks. Ferdy- 
nŁndowi a Panica został stracony i ró- 
wnooz' śnie przekonano się, że okupa- 
cya B uigary i w yw ołałaby w ieiką w o j­
nę europejską, od*ąd nie wym ieniano 
nazwy B ułgaryi w Gatozyńskim  p ała­
cu. Ze strony  B ułgaryi nie m yślano 
wówczas o żadne ni po jednaniu , bo 
w iedziano, że car po prostu zaciął się 
i żadna pokora nie zdoła gniew u jego  
rozbroić. O dkąa M ikołaj w stąp ił na 
tron, w iedziano w Sofii, że z nowym 
w ładcą rosyjskim  łatw iejsze będzie po-

wach wyboru na goduośei publiozne, 
każdego „zasłużonego" nagradza deko- 
raey ą; — tylko on jeden, upośledzony, 
w yklęty, stoi z boku szerokiego go- 
ścińoa, którym  biegnie szybko lub s tą ­
pa wcln.ej szozęśoie doczesne.

Aktorów-dziadów nie chowano na 
poświęcanej ziem i, wnukom zaś sta- 
w .ają tam  pom nik i; ale dlatego, aby 
im „p>rzebaczyóu pracę na  teatrze, wy­
m aga się — nadzwyczajne śoi. Niechaj 
ta len t h istryona zaćmi sławę innych, 
niechaj opętany czy potęp ony stanie 
się chlubą, której światło spadnie na 
m iasto lub kraj cały, wówczas dopiero 
przyw raca a ę do praw  — człowieka.

Ale nasz bohater n ie miał talentu . 
Nie posiadał ani jednego z w arunków 
na „oblubę* nietylko kraju, ale naw et 
— pi wiatu, w  którym  zapragnął w zru ­
szać tk liw o serca słuchaczek. Umiał j e ­
no dobrze m ówić, deklamował, rozu­
m iejąc poetę, uccył się pracowicie ról 
na  pamięć i usiłow ał dobrze poznać 
ca ło ść , w której m ałą przedstaw iał 
cząstkę. Czytał, uczył się poznał język 
obcy, jeden i d rug,, a później poetów 
dram atycznych, m iał parę książek z 
h istory i i & wiadomości przyrodni­
czych.

Była to mierność w jej leppzein, 
przyzw oitszem  znaczeniu. N iebystry 
w odgadyw aniu tego, czego się nie do­
uczył, nie głęboki w odczuwaniu tego, 
czego mu nie wyjaśniono, stanow ił uyp 
„prjeciętL y" ozło wieka p.śmiennego- 
Moj Boże 1 iluż to św iat ceni „pr®e0’S‘ 
tnych“ urzędników, rękodzielników , dy­
rektorów , prezesów, a naw et pisarzy! 
He im miejSi-a przeznacza na swy sh 
szerokich łcnach, Jak znak unicie stół 
ich zastawia !

Feliks jednak — mimo szczęśliwego 
im ienia — padł pod nieszczęściem  za­
wodu, który obrał. Na soenie stołecznej 
brakło miejsoa (i tu m iernoty  byw rją 
użyteczne), obcym służyć nie chciał, 
powędrował więc do przystępniejszych 
posterunków. Pobiegł na — prowineyę,

rozum ienie. W istocie w P etersburgu  
7. lję to  daw ną k lą tw ę z B uigaryi. Dla 
Niemiec skutkiem  tego B ułgarya n a­
b iera w iększego znaczenia n iż k ied y ­
kolwiek. Będzie ona probierzem  no­
wego kursu. Na razie  wiadomo ty lko  
ty le , że stała, p rosta po lityka Rosyi z 
lat ostatn ich  należy  do przeszłośoi. Czy 
zaś książę Łobanow  m a usposobm nie 
rów nie stanow czo pokojowe jak  Giera, 
to  dopiero okażo przy szłość.

Sofijski korespondent Fol. Cor. z a ­
pew nia stanowczo na podstaw ie udzie­
lonych mu poufaie wiadomości, że de- 
putaoya tak  jak  nie m ała przedkładać 
żadnych projektów  w Petersburgu , tak  
też  n ie przyw iozła z sobą żadnego kon­
kretnego m ateryału  do rokowań. Z te ­
go wszystkiego zdaje się w yn ikać, że 
Rosya w c l Ip  o  rokow aniach nie myśli, 
a zachowanie się swoje czyni zależuem  
od dalszego toku rzeczy w BułgŁryi, 
Tyle pew na — kończy korespondent — 
i to uw ażać m ożna jako  pozytyw ny 
wynik depntacyi, że R osya nie stoi ju* 
na stanow isku bezwzględnej negacyi 
i że ostateczne uznanie ks F erd y n an d a  
jes t niew ątpliw ie możliwem. Metropo- 
1 ta  K lem ens m iał zapew niać księcia, 
że przejście ks. Borysa na prawosławie 
podniosłoby znacznie szanse uzDania 
go ze strony  Rosyi.

Tym czasem  m iał w  SofL nastąpić 
zw rot bardzo ciekawy. Sofijski kore­
spondent F ranf. Ztg. miał sposobność 
zajrzeć do relacy i pew nego jlnego kon- 
zula i na tej . podstawie zapewnie, że 
w usposobieniu i  zapatryw anin  księcia 
bułgarskiego zaszedł zw rot nieposba- 
w iony rzeczywistego znaczenia. Życze­
nie księcia, aby przeprow adzić za wszel­
ką cenę pojednanie z Rosyą, doznać 
m iało znaozrego oziębienia po osobi- 
stem  zetknięciu się jego ze sferam i 
wojskowemi w Sofii. Przejście księcia 
Borysa na praw osław ie je s t jnż mniej 
prawdopodobne. M atka księcia, kiedy 
się jej pytano o radę, m iała powiedzieć : 
„A cóż potem  zrobim y w naszej rodzi­
nie z tym  praw osław nym  kpięoiem, je ­
żeli pojednanie z R osyą nie dojdzie 
do skutku?*  Zdaniem  korespondenta, 
gdyby Stam bułów  żył jeszcze dzisiaj, 
powołanie go do steru rządów byłoby 
kw estyą krótkiego ty lko  czasu.

KRONIKA.
Lwów d, ia 26 sierpnia.

Zapiski osobiste. Prezydent wyższego 
sąd 11 krajowego dr. Aleksander Mniszek 
Tchórznicki wyjechał ze Lwowa na kilku­
tygodniowy urlop i powróci 9. września. 
Prezydyum wyższego sądu kra]owego na ten 
czas ohjął wiceprezydent dr. Jan Dylewski.

Od p. A dolfa dońsk iego otrzymuje­
my następujące pismo: Upraszam uprziimie 
o zc.m.eszczenie następnego wyjaśnienia do­
tyczącego mego przemówienia na lwowskim

pokręcił się około zziębniętej i głodnej 
„dziatw y A pollina" i stanął przed czer- 
wononosym „dyrektorem ."

— Radbym  pracować w teatrze, u- 
miem wiele trugedyj na pamięć, uczy­
łem się d^klam aoyi, znam  języki...

— A  może i geografię, i historyę i 
m edycynę — odburknął niecierpliw ie 
„dyrektor." Nie potrzeba nam mędroów, 
ale ektorów . Gzy masz pan pieniądze?

— P ragnę zarobkować... odparł nie­
śmiało.

Nos czerw ony w ydłużył się.
— A może i zbijać krooie?.. To się 

pan pooiesz : m y tu  w ysiłk iem  żyfemy, 
a nowy przybysz m usi dać w kup, aby 
go do naszagu zaliczyć grona...

„Wkup* nie zimną, leoz gorącą wo­
dą oblał Feliksa.

Szukał pracy, szukał jej dla zado­
wolenia pr& gnkń duszy i dla chleba. 
bo sądził, że kto pracuje uczciwie, za­
wsze elilfcb znajdzie.

— Jestem  biedny, pow tó rzy ł; ale 
sądziłem, że pracując dla insty tuoy., 
ma się prawo wym agać od niej u trzy­
mania. Z resztą  moje w ym agania tak 
skrom ne...

„Skromność" rozbroiła dyrektora.
— Genię m łodzież n 'ezaroz!im iałą  

— cdpiara po chw ili — jeże li poddasz 
się pan moim warunkom , jeże li będziesz 
posłuszny i nie w ym agający, jeżeli po­
trafisz, jak  „praw dziw y a r ty s ta "  prze- 
oierpieó i głód dla „sztuk i" , to p rzy j­
mę cię, m łodzieńcze.

Feliks został „arty stą". W praw dzie 
zaraz po pierw szej próbie, w ciągn ię ty  
p rz ttz „szlachetnego ojoa* do bufetu, 
chciał uciec bez grosza — kolega, wy- 
tłom aczył mu, że honor a rty s ty  w y m i­
ga row ności pod względem kasy i d la­
tego przepili jego szczupły zapasik ; — 
to jednak , przebolaw szy p ierw Dzy z a ­
wód, s tanął u koła tespisowegn u ozu, 
na  którym , obok w ątpliw ej zieloności 
i w aw rzynu, wiózł głód i upokorzenie.

Nie żałow ał jednak  swojej młodo- 
śoi, „S ztuka" w codziennej z sobą po-

zjeźcbie delegatów Galicy i wsch. w sprawie 
wyborów spinowych Sprawy byłrgo potła 
husiatyńskiego uieporuszyłem bynajmniej z 
pibudek osobistych, gdyż między mną a rze­
czonym posłem niezachodziły i nie zachodzą 
żadne prywatne stosunai, z°ś na polu pracy 
dla dobra ogółu względnie dobra powiatu 
husiatyńskiego nie zetknąłem się nawet z 
pomienionym posłem ^mieszkającym w in­
nym powiecie) zaozem wszelka możność ja­
kiejkolwiek prywaty — lub animozyi po­
litycznej natury — jest wyklnczoną. Zresztą 
wykazują to dowodnie korespondeneye moje 
znajdujące się w aktach centralnego korni 
tern, któremi przed 6 laty usiłowałem zwal­
czyć kandydaturą tego posła, uważąjąe ta­
kową ze względów tak formalnvch jak i rze­
czowych za niewłaściwą dla husiatyńskiego 
powiatu, Dalej — nie powiedziałem, aby 
wspomniany poseł działał w sejmie przeciw 
interesom powiatu, — lecz poduiosłem, że 
postępowanie tegoż jako posła było nieod- 
powiedne wzgiędem powiatu husiatyńskiego. 
Z poważaniem A do lf Cieński

Zmiana w łasności. Dobra BziaDka 
w powiecie rzeszow skim  nabył od p . A le­
k sand ra  D ąm bskiego, O zyasz Hauser.

Szkoła realna w Tarnopola. Kie­
rownik ministerstwa wyznań i oświaty dr. 
Rittner zezwolił na otwarcie z dniem 1. 
września piątej klasy przy szkole realnej w 
Tarnopolu.

Cholera, z Tarnopola piszą nam pod 
dniem 23. bm. Dziś notujemy piąty wypa­
dek z rzędu zachorowania wśród objawów 
choleryczuych, umarło zaś osób 3. Starostwo 
w dalszym ciągu przeprowadza ścisłą rewi­
zję domów i ulic i zarządza desinfekcyę 
miasta.

C ho lera  n a  W o ły n iu . Z Dubna do­
noszą do K raju , że tam coraz bardziej sze­
rzy się cholera. Po pożarze, jaki to miasto 
niedawno nawiedził, w pozostałych domach 
zapanowała ciasnota. Do tego rodziny cho­
rych na cholerę, lękająo się przesądnie szpi- 
talów, n.e zawiadamiają policyi o wypad­
kach choroby. Mnóstwo osób opnszeza Du- 
bno i dalej roznosi epidemię. Zam ożniejsi 
obywatele urządzili składkę i zebrali 
około 400 rubli srebrnych, żydzi zorga- 
n .owali swój komitet sanitarny, złożony 
z młodych ludzi, wreszcie, celem odwróce­
nia choleiy, urządzili ślub na cmentarzysku 
ubogiej pary. Wszystko lo jednak nie może 
ani w części zapobiedz klęsce. Wstrzymała 
clę nawet budowa nowych domów, w miej­
sce spalonych, gdyż ngarnięci trwogą robo­
tnicy uciekli z miasta. Wreszcie w tych 
dniach stojące tu wojsko opuszcza Dubno, 
a wraz z niem wyjadą i lekarze wojskowi, 
A doktorzy miejscowi nie są w stanie po­
dołać pracy.

M ilfszew y, jak się dowiaduje K uryer  
Poenański. zostały oddans na rozparcelowa­
nie przez spadkobierców śp. Ignacego Ły- 
slrowskiego. Spółce rolników w Poznaniu. 
Termin do rozparcelowania tego majątku 
jest wyznaczony na 5. września o godz. 10. 
przed południem w Mileszewach. Dni nastę­
pnych także jeszcze będzie Spółka parcelo 
wała. Mający chęć nabycia parceli mogą je

ufałośoi, daw ała m łodzieńcow i p rzy je­
mne ohwile. Uczył się coraz nowych 
ról, ooraz więcej przysw ajał sobie po­
jęć, k tó re  w ypow iadał w yrazam i au to ­
rów, m iew ał m om enty, w któryoh zd a­
wało m u się, że w ierszem  Raoine’a tra ­
fił prosto do serca bladolicego chłopca 
z galery i lub  b londyny o sm ętnych o- 
czaoh z parteru . A przytem  — w „to ­
w arzystw ie" znalazł kolegów odbijają- 
ją>'ych cokolwiek od tryw ia lne j oyga- 
neryi.

J td e n , uciekinier z  ap tek i był oczy­
tan y  i wolne chwile przepędzał p rzy  
książce, pierś innego, byłego te le g ra ­
fisty, falow ała asp irac jam i, mogącemi 
udzielió się n a jch ło d u ie jsz jm  z natur. 
Zdobył się więc na wiarę, że w tea ­
trze  praoowaó m ożna uczciw ie i spo­
kojnie, że k to  um ie zdała trzym ać się 
od try  wialnych pokus tradycyi, naka­
zującej ak torow i z prow incyi szukać 
gw&łtownia podobieństw a do w ykolejo­
nego heoatza, ten  uniesie swe am bi- 
cye i oeuą głodu okupi w rażenia r ie -  
zwykłe, odurzające — u jak  jego d u ­
szę — uszlachetniające n ie m ało — 
Młody !

Raził go także fraucym er „tow a­
r z y s tw a * .  b tro n ił więc od m alow anych 
w izięków naiw nych i L rycznyoh, nie 
u ległszy szczęśliw ie zw ykłym  w tea- 
tralnem  żyoiu ponętom  „koleżanek".

„Ojciec szlaohetny" w przerwać b 
pom iędzy w ódką ranną a poobiedniem 
piwem m iewał chw>le tkliw yoh a t a k ó w  
przyjaźni dla „m łodyoh". Na dnie jego  
duszy, kołata, ąoej się w rozoyganio- 
nem < rozpróżniaczonem  ciele, b łądzi­
ły re ztk i uozoiwej etyk i, k tó rą  p o g ar­
dliwie, w chwilach podniecenia, nazy­
wał fili«dery4> n iegodną a r ty s ty ;  n ie je ­
dnokrotnie też b ra ł Feliksa na zam iej­
ską przeohadzkę i częstow ał obfitą d a ­
niną rad i ostrzeżeń.

— Chcesz pić, p ij; choesz brudzić 
swą dłoń uściskiem  szubrawoów, po­
zw ól sobie i na to ;  w ygodnie oi za­
głuszyć kw ilenie tw ego sum ienia, ile

pozyskać pod bardzo korzystnymi warunkami 
z niewielką zaliczką.

Humor żołn ierski. 3 pułk ułanów 
opuśoił d. 23 bm. Łańcut i udał się na 
manewry w okolicy Przemyśla, skąd nie 
powróci już do Łańcuta, ale odejdzie na 
stałe leże do Gródka. Otóż w Łańcucie 
w ostatnią noc przed odejściem pułku jakiś 
dowcipny żołnierz ponalepiał na rogach ulic 
pisma pożegnalne, w których oziękując w 
imieniu kolegów żydkom tamteiszym za 
udzielany im kredyt, przeprasza ich, że z po­
wodu „bryndzy galicyjskiej" koledzy długów 
pooddawaó nie mogli, a zapewniając żydków 
o niewygasłej dla nich z tego powodu
wdzięczności, poleca ich opiece bogów i prosi, 
by nadejść mających do Łańcuta w ich 
miejsce dragonów równie przyjacielsko *rak- 
towali.

Dom Hkargi. W północny stronie
Grójca, tworząc jakby oddzielną dzielnicę, 
znajduje się kilka budynków, wzniesionych 
z drzewa i cegły, na których widaó dokła­
dnie ząb czasu. Między owemi zabudowa­
niami stoi pochyły, drewniany domek, zbu­
dowany po staroświecku i trzęsący się ze 
starości. Według podań miejscowych, prze­
chodzących z pokolenia na pokolenia, w 
owym domku miał ujrzeć pierwszy raz 
światło dzienne w 1532 Piotz Skarga Pa- 
węski, herbu Radwan, najznakomitszy mó­
wca kościelny i prozaik złotego wieku lite­
ratury Nazwisko to dobrze jest znane w 
Grójcu, gdzie powtarzają je ze czcią pra­
wdziwą. Założony w Grójcu szpital św.
Piotra z funduszów Skargi i pozostawiony
na tenże cel zapis majątków ziemskich: 
Sadków i Wola Sadkowska, jest trwałą pa­
miątką uczynków dobroczynnych wielkiego 
kaznodziei. Lecz z czasem wszystko s ę 
zmienia. Jdk donoszą do Wieku, domek po 
Skardze zamieszkuje obocnie żyd, który na­
był go na własność. Majątek Sadków do 
prowadzony został przez dzierżawców do zu­
pełnej ruiny; zabudowania dworskie, waląc 
się ze rtarośei i braku dozoru zużyte na 
opał, pola zaugorzune, a zresztą we wszyst- 
kiem widać ślady strasznego zniszczenia.

Koń czy maszyna.
Skała tarpejska jest blizką Kapitolu. 

Właśnie w chwili, gdy koń doBzedł do naj­
wyższej chyba popularności, zjawia się po­
wóz automatyczny, który wypowiada koniom 
walkę. Zdanie, iż koń w porze obecnej do­
szedł do najwyższej popularności, nie jest 
bynajmniej przesadzone: toć rasa końska ma 
teraz nietylko papiery, ale i pergaminy! 
Nie wystarcza jej zwykły rejestr gospodar­
ski, więo zdobywa się drzewa genealogi­
czne. Kni — zwycięzca na wyścigach, zna­
ny jest z imienia i przodków na świacie 
całym. Gdy „Ladas" zwyciężjł na ostatniem 
Derby w Epsom, imię rumaka było daleko 
popularniejszym, niż nazwisko właściciela, 
lorda Roseberego. Aż tu przychodni powóz, 
poruszany parą, naftą, benzyną czy spirytu­
sem i chce wytrącić konia z łask ludziośoi. 
Czyżby doprawdy nadeszła chwila, w której 
koń odesłany będzie do ogiodów zoologi­
cznych, na równi z osłem lub żebrą?

razy  zaciągasz pożyczkę z zupełną pe­
wnością, że jej nie zwrócisz — używ aj 
i tego sportu. Ale w ara oi — od ko­
biet. Te cię rozpasają bardziej od w ó­
dki, zbrudzą brzydziej od szubrawego 
kam raderstw a, a na sum ienie padną 
kam ieniem  cięższy oi od c  esum iennego 
długu... Kobieta — widzisz — w tow a­
rzystw ie prow incyonalnem  ubogiem — 
to najbardziej upokarzająca strona tea­
tru  Bywają chwile głodu, w któryoh 
ona je s t karm icie lką; my, nisko upadli, 
nie pojm ujem y wówczas cełego ogromu 
podłości, jak ą  popełniam y, um izgam y 
się do niej, aby nazajutrz, zaraz, gdy 
głód m inie, pogardzać n ią  i odw racać 
się od upadłej. S trzeż się zatem  kole­
żanek, nie narażaj się na  tkliwośó, k tó ­
ra  w net ustąpić m usi m iejca pogardzie 
i — pogardzaj od razu...

Jeduyra  z  o s ta trich  grodów, w któ­
rym  tru p a  rozbiła nam ioty, by ła — 
Skała. Coś 3.000 m ieszkań ećw, stajn ia 
jako  „przybytek", a zajazd jako  hotel, 
tu lący adeptów  — to nie szerokie wi 
dnokręgi, które zacieśniały się w praw ­
dzie coraz bardziej, ale raz iły  wzrok 
m łodzieńca tą  niepraw dopodobną n ę ­
dzą, w której istnienie tylko bliska 
znajomość u d  erzyć je s t w stanie.

Zasobyr wszystkioh wogóle i każde­
go w szczególności były w yozerpane,, 
wędrówka po dworach „szanownego o- 1 
bywatelstwa* orłaoiła zaledw ie w yna­
jem  furm anki, „dyrekeya" teatrzyku  
stała  się ju ż  od daw na działową, a 
„koleżankom" naw et zabrakło w ielbi- 
oiefi'.

W S ta łe  natrafiono ostatecznie na 
g “u n t skalisty. N aw et język  ojoa szla­
chetnego nie m ógł zn ab źó  zw ykłyoh 
swych peror "a  tem at pozłacanej nę­
dzy. z k tórą ak to r walozy ty lko języ ­
kiem, ręce swe i m uskuły w należy tern 
pozostawiając poszanow ania, ^ fo li n .10- 
dow?™. słow y przem aw iać do „poczu­
cia p ięk ra"  skąpego m ieszozucha, an i­
żeli trudem  rąk  własnych zarobić na

Niewiadomo, co przyszłość daleka przy­
niesie. Wiedomo tylko, iż nie po raz pierw­
szy automat występuje do walki ze stwo­
rzeniem pociągowem W r. 1828 dwaj wy­
nalazcy angielscy, Bnrstall i Hill, zaprezen­
towali powóz parowy na drodze z Londynu 
do Brighton. Próby narobiły dużo wrzawy, 
a London W  ekly Review  nie wahała się 
przepowiadać fcouiom losu zwierząt przed­
potopowych, to jest powrlnego znikania z 
powierzchni ziemi. Wszelka bowiem rz-mz 
bezużyteozna, twierdził filozoficznie dziennik 
oytowany — zniknąć musi z powierzchni 
ziemi. Zachwyty nad nowemi środkami lo­
komocji nie były przejściowe, bo trwały 
przez lat kdkan&ście. W rouu 1831 inży­
nier Hancock urządził próby z dwoma mo­
delami powozów parowych, z których jeden 
nosił nazwę „Infants*, drugi „Autopsje".

Nazwa pierwsza była dobrze dobiana. 
Byron śpiewał właśnie przygody Den Jua­
na, Wiktor Hugo zaś przedstawił na scenie 
czyny H rnaniego. Był to okres wszechwła­
dnego panowania romantyzmu, a nazwy o 
brzmieniu hiszpańskiem mile wpadały do 
ucha współczeBnj ch. Osobliwą była ta na­
zwa druga, a nawet niifortuńną, bo czyi 
przystojną jest rzeczą przypominać pasaże­
rom, puszczającym się w drogę na niezna­
nym sobie wehikule, o operacyi... autopsji ?

Jakoż model „Autopsy" poszedł bardzo 
szybko w zapomnienie razem- ze swoją na­
zwą grobową. Na drodze z Londynu do 
Brighton zdarzały się codziennie n'emol wy­
padki, spowodowane przez nowe powozy 
automatyczne. Wynalazcy nie umieli sobie 
jakoś radzić z wynalazkiem Papina. Jeden 
z nich zastosował motor parowy do armaty. 
W czasie ćwiczeń artylerzyckich, armata 
parowa „rozbiegała się", poniosła w pole, 
zabiła kilku żołnierzy, aż wreszcie, trza­
snąwszy gdzieś w jakiś mur oddalony, legła 
potrzaskana, aby nie powstać więcej. Osta­
tecznie dano pokój powozom automatycznym, 
jako nie dającym gwarancyi bezpieczeństwa.

W I n  sposób konie znowi- przyszły do 
łaski. Aż oto przyszła kolej żelazna z jej 
udoskonaleniami i znów zdawało się, że koń 
pójdzie do ogrodów zoologicznych na eme­
ryturę. Frzrstaly chodzić dyliżanse, kuryer- 
ki, karety pocztowe, a miejsce ich zajęły 
pociągi, ciągnione przez potężną lokomoty­
wę. Ni.jbardziej ruchliwa kasta rodu koń­
skiego, koń pocztowy, przechodzić zaozęła 
powoli do k&tegoryj szacownych wspomnień 
z pr*e8iłości. Tymczasem rzeczywistość za­
dała i tym razem kłam przewidywaniom 
pesymistów, którzy widzieli w nii-dalekiej 
przyszłości upadek rasy kcńsńej. Pomimo 
nadzwyczajnego rozwoju kolei żelaznej, po­
mimo ii sieć szyn pokryła wszystKie za­
kątki kuli ziemskiej, zamieszkiwane przez 
człowieka ucywilizowanego, liczba koni by­
najmniej się nie zmniejszyła, rasa zaś do­
skonaliła się i doskonali ooraz bardziej. Ta­
ki stan rzeczy, napozór nieoczekiwany, w 
gruncie rzeczy jest logiczny i łatwy do wy­
jaśnienia. Przemysł przewozowy wraz z roz­
szerzeniem sieci kolei żelaznych, przybrał 
tak olbrzymie rozmiary, iż konie stały się 
najbardziej pożądanymi pomocnikami kolei 
żelaznych. Zamiast ciągnąć z wysiłkiem ol-

ttze.5—

krom kę własnego, nie w yżebranego lub 
nie pożyczonego chleba.

N ędza p rzy tu b ła  kościstym  uści­
skiem i tych, 00 byli z n ią pobratan i 
oddaw na i tych, co roili, że są w yjąt­
kami i że Apollo weźm ie ich pod szoze- 
gólną swą prote&cyę. Apollo jednak  
dal głód, a wraz z nim  rozpaczliwą fi­
lozofię m niej w ytrzym ałych.

— P o z ’edz mi pan — rzeoze do 
starego kolegi, Łtćry już  nie peroro­
wał, a um ierał z... głodu — powiedz 
mi, 00 w tukiem  żyoiu okrutnem  po­
zostaje do uczynienia, opróoz — sam o­
bójstwa ?

— A no, je s t rzeoz prościej do oela 
prowadząca. Ta m ała F ran ia  w ybiera 
się do Kielo... Jedź z nią...

— Naprzód n ie  m am  za co odbyć 
podróży, a potem... tw oja rada, abym  
unikał tej nikozemnośoi...

— To rzecz tw oja: jeżeli nie jesteś 
jeszcze dostateoznie głodny, zrób, na  00 
cię stać...

F ran ia  podobno w yjechała nie sama. 
A le n ;6 Feliks je j  tow arzyszy ł; nie to­
warzyszył on rów nież „wozowi Tespi- 
sa* w dalszych w ędrów kaoh. P rzepadł 
dla te a tru  d o z  wieści. N ie wy oz er pał 
widocznie do dna zasobów „sum ienia", 
skoro w zdrygnął się przed ostateozno- 
śoią, w yrażoną w słowach kolegi, ostrze- 
gającego dotąd przed podłością...

Co się stało z „adeptem " sztuki ? 
D w udziestokilkuletni m ężozyzna rozpo­
czął term iny — rzem iosła. Z aoił się od 
św itu do nocy, nie doznaw ał „w rażeń", 
nie podnieoały go „sytuaoye", ale — 
nie był n igdy  głodny i potrafił zakon­
serw ow ać najdroższy skarb  m ężczy- 
zny — godność i czystość sumienia...

Lea.
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brjymie wozy po gościńcach, lub wlt-c się 
w dyliżansach lub kuryerkach po szosach 
pełnych wybojów, konie przeszły do ■ mni- 
busów, dorożek i tramwajów miejskich. Od­
tąd koń odbywaó zaczął kursy na mniej­
szej przestrzeni, ale za to częstsze. Koń to 
właśnie dowozi do stacyj kolejowych iłumy 
pasażerów, które ongi siedziały w demu 
a powodu drożyzny i niewygód komunikacyi 
kołowej.

Swoją drogą bardzo jest prawdopodo- 
bnem, iż w niedalekiej przyszości wszędzie, 
gdzie stan bruków na to pozwoli, motory 
automatyczne zastąpią konie w powozach, 
dorożkach, omnibusach, tramwajach. Miasta 
w ostatnich czasach wydają tak znaczne su­
my na bruki ulepszone, bruki te dochodzą 
do takiej doskonałości, iż maszyna, wpra­
wiająca w ruch wehikuł, posuwać się po nich 
może bezpiecznie, niemal jak po szynn»b 
bez obawy owych podskoków i wstrząśnień, 
tak niebezpiecznych dla całości motoru me 
talowego. Co innego na wsi. Tam aklima- 
tyzacya motorów, zastosowanych do powc 
zów osobowych lub towarowych, będzie tru­
dniejszą. Główne arteryp komunikacyjne, szo­
sy i trakty z biedą mogłyby utrzymywać 
ruch powozów automatycznych, ale drogi 
boczne nasze znane „polskie drigi-', z dziu­
rami na każdym kroku, z mostami, .k tó ­
rych niema", z piaskami, dochodzącemi do 
osi kół, wieki chyba całe czekać będą, aż 
ukaże się na nich powóz automatyczny, po­
ruszany parą, elektrycznością, naftą lub 
benzyną.

Zresztą rozpowszechnienie powozów au­
tomatycznych nietylko Jest zależne od stanu 
dróg. Nahży liczyć się i z trudnościami, 
wynikająoemi z przemianowania woźniców 
na maszynistów. Dziś lada Bartek czy Woj­
tek od dzieciństwa trzyma lejce w garści, 
to też po dojściu do stanu chłopięcego jest 
już dobrym „foczmanem". N>ewiadomo te­
dy, czy oszczęduość na utrzymaniu koni nie 
zrównoważy się z wydatkiem na utrzymanie 
mechanika, a nawet tylu mechaników, i.e 
wehikułów. Niewiadomo, czy wydatki na 
mechaników kilkakrotnie nie przewyższą wy­
datków, łożonycb dziś na konie

Nie są to punkty stanowcze. Prawo pc 
stępu dąży powoli, lecz stale do zastąpienia 
pracy rąk ludzkich i mięśni zwierzęcych 
przez maszynę. Bez wątpienia z czasem, gdy 
wehikuły automatyczne wyjdą ze stadyum 
prób i doświadczeń, w jakiem s:g obecnie 
znajdują, i dregi boczne zaczną przybierać 
wygląd bardziej ucywilizowany. Pomimo to, 
kon nie pójdzie do ogrodów zoologicznych 
na emeryturę. Toć bicykl nie zabił konia 
wierzchowego. Namiętność do koni, stara, 
jak świat, nie da się wykorzenić przez roz­
powszechnienie powozów automatycznych.

Zamach na Rotschilda.

odebrał dyrektor dóbr jego Jakobsky-Tod- 
kowitz i stosownie do posiad mego upo­
ważnienia, przysyłkę otworzył za pomo­
cą noża do papieru z klingą stalową. 
Nagle nastąpiła w kopercie listu eksplo- 
zya a p. Jakobsky odczuł ból piekący w 
oczach, a ręce jego zupełnie się zakrwa­
wiły. Przywołani lekarze orzekli, że p. 
Jakobsky doznał ciężkiego oparzenia pra­
wego oka, które należy uważać za s tra ­
cone jak nie raniej palców u p ra­
wej ręki.

Z listu rozerwanego skutkiem eksplo­
z ji znaleziono tylko kawałki, z kfóiyph 
pokazuje sie, że w kopercie były dwa 
wycinki kartonowe, między któremi w 
miejscu, gdzie nóż przy rozcinaniu listu 
dostać się musiał umieszczono aparat 
piekielny.

Z"Tna<‘h był niewątpliwie skierowany 
przeciw br. Eotschildowi, który dz’ś po­
wraca i będ^io można się od niego do­
wiedzieć ażali poprzednio już nie otrzy­
mał listu z pogróżkami. Policya pową­
tpiewa, aby zamach ten wykonany był 
przez anarchistów. Dopuszczający się go 
widocznie rie  w iedzhł, że br. Rotschilda 
nie ma w Paryżu ; prz^z dodanie słowa 
.osobiście* chciał się upewnić, że list 
samemu baronowi doręczony zostanie.

Policya przybyła na miejsce wypad­
ku zbadała, że aparat piekielny był po­
mieszczony w białej kopercie, a szef 
miejskiego laboratoryum chemicznego, 
Girard, nu nowo całą maszynę zestawił 
Krawędzie koperty były twardsze, celem 
zmuszenia otwierającego do użycia wię­
kszej siły dla wywołania wybuchu. Dzi- 
wnem jest, źe już przy wybijaniu po­
cztowych stampilij nie nastąpiła eks- 
plozya. .

Zraniony Jakobsky liczy lat 50, da­
wniej był notaryuszem w Metz, a w r. 
1871 wstąpił do domu bankowego Rot- 
scbilda, obecnie zaś dopiero przed kilku 
dniami powrócił ze Szwajcaryi, gdzie 
lato spędził. Jakobsky nio otwiersł ni­
gdy listov, do domu bankowego adreso­
wanych, a zajmował się tylko temi, któ­
re osobiście do Rotschilda były pisane.

Jakobsky rozc nając list, uczuł, jnk 
opowiada, źe natrafił w ewnątrz na j sk:ś 
sznurek. Sznurek ten był połączony 
z maszynką, która oddziaływała na wy­
buchający niedokwas żywego srebia, 
którego ilość oceniają na 50 gramów. 
Jener. sekretarz prefektury policyi są­
dzi, że masa wybuchająca była tego sa­
mego rodzaju co w iunvch tajemniczych 
posiłkach, którymi obdarzono swego 
czasu posłów Treille, E tienne i Con- 
stansa.

Policya zarządziła energiczne poszu­
kiwania za nadawcą tego listu.

(Telegr. „Gaz. Nar.")

P a ry ż  d. 25 sierpnia.
W pałacu br. Alfonsa Rotschilda na 

ulicy Lufifcte doręczono wczoraj popołu­
dniu list,, nadany na poczcie paryskiej a 
do br. Rotschilda z dodatkiem „osobi­
ście" adresowany. List był większego 
formatu, opatrzony marką pocztową na 
15 centimów. Baron bawi obecnie w ką­
pielach morskich w Trouyille, list tedy

P a ry ż  d. 2G. sierpnia. 
Oparzenia urzęduiku Rothecliilda p. 

Jakobsky Tudkowitza nie są tak wiel­
kie, jak w pijjrwśTsj chwili się zdawało 
i nie przedstawiają żadnego niebezpie­
czeństwa.

Ostatnie wiadomości.
N am iestnik  B  a d e n  i powrócił wozo- 

raj do Lwowa. P ism a w iedeńskie zaj­
m ują się n im  dalej i ooraz szerzej za­
kreślają m u program  działania. Wiener 
Taoblatt ubolewn, że hr. B adeni odje­
chał jn ż  ze stolicy naddunajskiej, nie 
w idząc ta rg u  zbożowego, k tó ry  dziś 
w łaśnie tam  zostanie o tw arty . Ubolewa 
Tagblati nad tern, bo hr. B adeni zoba­
czywszy ten  targ , przekonałby się, ile 
„skrajne" dążenia przyniosły szkody 
obrotow i handlow em u, W iedniow i i 
państw u. H r. Badeni przyrzekł cąpió 
skrajne dążenia, a że do skrajnych  dą­
żeń należy, zdaniem  Tagblattu, antise- 
m ity zm , więc w yraża to pismo na­
dzieję, że hr. Badeni... zabierze się do 
antisem ityzm n z oałą energ ią i  wy hępi 
go doszozętnie!

Koln. Ztg., ogłasza obszerny list ko- 
respodenta swego z Bukaresztu o przy­
łączeniu się R u m u n i i  do  t r ó j  p r z y ­
m i e r z a .  Łączność ta istniała, zdaniem 
korespondenta, już oddawna, mianowicie 
od r. 1883, teraz zaś otrzymała ostate­
czną sanksyę. Na stanowcze przyłączenie 
się do trójprzymierzą nastaw ał sam król 
Karol, którego popierali w tem głównie 
Dymitr Sturdza i Jan  Bratiano. Fakt, 
że teraz dopiero nastąpiło zawarcie for­
malnego traktatu między trójprzymierzem 
a Rumunią, tłómaczy się niedawnem u- 
końezeniem krajowych fortyfikacjj ru­
muńskich, któro będąc z jednej strony 
dowodem samoochrony Rnmnuii od na­
jazdów wojskowych, z drugiej uważane 
są jako rękojmia wzajemnych świadczeń 
królestwa za ochronę gwarantowaną Ru­
muni i  przez trój przymierze.

we inform aoye o nieobecności oficerów, 
k tó rzy  niezawodnie b ra li udział w w y ­
praw ie.

TELEGRAM Y.

Z powodu rooznioy u ro d z in  króla 
M i l a n a  dnia 23 bm. w ystosow ał do 
niego rząd  serbski telegram  g ra tu la ­
cy jny , w którym  w yraża w dzięczne u- 
njianie dla jego  usług, oddanyoh niisyi 
domu Obrenowiozów i narodow i serb ­
skiem u. P rezydent m inistrów  Nowaho- 
wicz o trzym ał od Milana w odpow ie­
dzi następującą depeszę: „Serdecznie 
dziękuję panu i iządow i za życzenia. 
Moja praca i usiłow ania by ły  skiero­
wane ku tem u, aby odpowiedzieć tra- 
dyoyom m ego dom u i dobru państw a, 
a przedew szystkiem , aby stłum ić ten 
deneye wszelkioh skrajnyoh żywiołów. 
W  tej mojej działalności pomagało 
mi wielu mężów, k tórzy  dziś są  człon­
kam i rząd u ; zachowam  o nioh wdzię­
czną pamięć. O ile powiodła się moja 
działalne śó, to oceni h isterya, ntóiej 
wyroku oozezująo spokojnde, wcłuin: 
Nieoh żyje k ró l! Nieoh żyje ojczyzcal"

B elg ijsk i dziennik urzędow y zacho­
wuje zupełne m ilczenie w sprawie n ie­
pom yślnych wiadomości z K o n g o .  
W  kołaoh kolonialnych przypuszczają, 
że wojsko państw a K ongo pon;fsło 
krw aw ą klęskę, tem bardziej, że zaprze- 
ozenia zaw ierają widooznie nieprawdzi-

W iedeń  d. 26. sierpnia.
Na targu  zbożowym  rnoh ogrom ny,

0 wiele większy, an iże li w  roku ze­
szłym. D otąd zanotow ano jn ż  2000 
zgłoszeń. Płacono pszenicę na wiosnę 
7.12 do 7.11, żyto na  wiosnę 6.24, 
k nkurndzę  na  maj ozerwieo 4.82 do 
4.84.

P ra g a  d. 26. sierpnia.
W  klim atycznej miejscowości Reu- 

n itz  przebyw ająoy tam  żydzi wywołali 
swojem w yzywającem  zachowaniem  się
1 insultaoyam i miejscowej ludnośoi i 
chrześcijańskich kuracyuszów ogólne 
przeciw  sobie oburzenie, k tóre wreszcie 
po nowyoh w ybrykaoh ze strony ży ­
dów wybuchło i wczoraj 36 żydom wy­
bito okna.

B u d ap esz t d. 26. sierpnia.
Znany sportsm en Jakabffy  zastrze­

lił się w czoraj. Powodem samobójstwa 
było zam ierzone w ykluczenie Jakabffy- 
ego z kasyna narodowego.

T ry e s t  d. 26. sierpnia.
W łoska prasa w Is try i gorąoo s^ę 

zajm uje n tw orzeniem  klubu włoskiego 
w R adzie państw a, do którego należeli 
posłowie tryesteńscy, włosoy z Is try i, 
wraz z następcą hr. Coroniniego z m ia­
sta  Goryoyi. Program em  byłoby: na 
podstaw ie śoiśle liberalnej strzedz in ­
teresów  W łochów austryaokich.

K o lo n ia  d. 26. sierpnia.
Koln. Ztg. donosi z Sofii : Jedną 

z nowyoh dzielnio m iasta otoczyła po- 
lioya wojskiem  i robiła rew izye domo­
we u Maoedoóczyków, poszukująo d y ­
nam itu , k tó ry  z koiei żelaznej w ykra­
dziono.

P e te rs b u rg  d. 26. sierpnia.
Am basadorowie i reprezentanci ob 

oych państw  w ybrali, wedle doniesie­
n ia •' tuetu, francuskiego posła Monte- 
bello swoim dziekanem  na przyszłoro­
czną uroczystość koronaoyi oara.

P e te rsb u rg  d. 26. sierpnia.
W e W ładyw ostoku  zdarzyło się 16 

wypadków cholery.
K ierow nictw o m inisterstw a w ojny 

na ozs.s w yjazdu m in is tra  W annow- 
akiego, k tó ry  otrzym ał urlop, poru- 
ozono generalnem u ad jn tan tow i Sa- 
fiano.

B e lg rad  d. 26. sierpnia.
Z powodu soysyi tak w obozie li­

berałów jak  i radykałów , która oba 
stronnictw a ogrom nie osłabiła, zam ie­

rzają  liberali na przyszłym  wiecu swo­
im d. 15. w rześnia spróbować zlania 
się z radykałam i.

P a ry ż  d. 26. sierpnia.
„A jenoya H avas“ donosi z A ten : 

P rasa  grecka donosząo o okruoieństwaoh, 
popełnianych przez bandy bułgarskie 
w M acedonii, dodaje, że trudno zrozn- 
mieó pobłażliwość E uropy  wobeo na­
rodu, k tó ry  n iejednokrotnie już sk ła­
dał dowody barbarzyństw a.

R zym  d. 26. sierpnia.
Próoz wiadomości o krw aw ych s ta r­

ciach po zrabow ania  woza pocztowego 
pod Orani w Sardynii, o w iadom ym  
napadzie na pooiąg kolejowy Florenoya- 
Bolonia i o o statn ich  napadach koło 
F rasoati, nadeszło tu  onegdaj niem niej 
jak  trzynaśoie doniesień o świeżych 
m orderstw ach rozbó jn iczych , potycz­
kach brygantów  z żandarm eryą i ra ­
bunkach przez zbrojne bandy z Sycylii, 
A patii, Łom bardyi, E m ilii i K am panii. 
Powodem tych  rozbójniozych napadów 
je s t głównie straszna nędza ludu, tu­
dzież postępow anie polioyi, k tó ra  zaz ­
droszcząc żandarm eryi, ozęsto krzyżuje 
jej niezm ordowane zabiegi, i często też 
pozostaje w porozum ieniu z brygan- 
tami.

Dział ekonomiczny.

K a d e f l i m i e .
(Za tę  rubrykę redakeya nie odpoW**^*'
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Objąwszy z dniom 1 stycznia 
we własny zarząd

%

p n e d  
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(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom ^  
Szanownej P. T. FuiA.ezności,
jąc, że usilnem nastiom staraniem 
wszelkim wymaganiom zadość 

'A« Lwowie 1. ityszcia 1895

Wyjmuję 
**«4w od

\ fZ wysokim pow ażaj

A ltert Szkowron
właśó. Hotelu Eur.H1” 

P o k o je  od 80 ct. poo*ąwo*f'

ffsp

Na sprzedrż.
br*6*1M ajątek  z iem sk i w pow 

kim. od stacyi kolejowej, 1235
z tego 567 m. ornej ziemi, *%■ 

lasu, 67 m. łąk, 123 m. pastwisk; J* * 
dobrym stanie, dwór o 1 ( 

kontP*

— Z b io ry  n a  W ęgrzech . Węgierskie 
ministerstwo rolnictwa ogłosiło sprawozda­
nie z wyniku zbiorów pszenicy i żyta. We­
dle tego wykazu przestrzenie obsiewane w 
r. 1894/95 temi zbożami w Rosyi i Wę­
grzech zmniejszyły się znacznie. Tegoroczny 
zbiór tych zbóż w najważniejszych państwach 
będzie co do ilości i jakości daleko mniej­
szym, niż w roku poprzednim. Zbiór tego­
roczny pszenicy w Węgrzech, łącznie z Kro- 
acyą i Sławonią, wyniesie najwyżej 41,554.696 
cetnarów metrycznych, podczas gdy w roku 
poprzednim wynosił 42,006.012; zbiór zaś 
żyta, który w roku poprzednim wynosił 
16,431.567 cetnarów metrycznych, wyniesie 
w obecnym roku tylfe o 11,397.485 ct. ro. 
Zapotrzebowanie pszenicy będzie skutkiem 
wielkiego ubytku w żniwie żyta, znacznie 
większem, tem bardziej, że i zasoby jej są 
znacznie mniejsze. Wogole zbiór tegoroczny 
pszenioy i żyta jest w całym świecie tak 
małym, jakim nie był od dawna. Wszystkie 
kraje, sprowadzające pszenicę z zagramey 
obliczają, ii na zaspokojenie potrzeb miej­
scowych w tym roku trzeba będzie sprowa­
dzić 114 milionów cetnarów metrycznych 
pszenicy, kraje zaś wywożące zboże będą 
mogły dostarczyć na pokrycie tych potrzeb 
tylko 93 miliony, przez co niedobór w psze­
nicy wyniesie 21 milionów cetnarów metry­
cznych.

szaru,
67

ki w bardzo
kojach, gorzelnia z aparatem z 
tem 450 hektolitrów. Dług hipotec*®! 
93.000. Cena za majątek z inwe®** 
235.000 złr.

Majątek ziemski
stacya kolei i poczta Tłumacz

pow. tłum®'A
620

tego 400 m. zie.mi ornej, 200
reszta łąki. Trzy folwarki. Dług Bip 
45.550 złr. Ci na 106.000 złr. Poje«* 
folwarki takie są do nabycia.

' Q& MM ajątek z iem sk i kilka stacyi o® ^
tanio do nabycia lub

L*"'

wa, 197 m., 
iżawienia.

M ajątek z iem sk i w pobliżu 
5 kim. od stacyi kolejowej, 1075 
ru, z tego 200 m. lasu, 80 m. łąk* 
stawiska, o dwóch folwarkach, z , 
rzem żywym i martwym, obciążony 4* , 
hipotecznymi do 142.000 złr. Ce»® 
240.000.

K am ien ica  we Lwowie 2 f/o 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze fcG _ 
jąca. Cena 56.000 złr. J

L is t
£  dr. p  
*or*ąd*
'h f ió w ie i

W nego 
■4®yoh 
*iąks*ej 
. L ist <

t*°gram 
ł*’-yi w 
^ c a a j s  
lykul*ri 
**4 m a t i

\* Ptflnikc
'‘Mł* r 
J ° g ą b ;

JVyoh 
kł tumom
Jkotm ij

v sk n ay

kiś pojr 
w'v«owa! 

4a«eb 
Tltyou. 

^ a t t  ki 
iayan ,

Men®® oay rac

140 iuakaoh

«... „p •uyai
F o lw a~ k  od Żółkwi 4 kilometry, .1? ay-Jj v

obszarn, c<.jri ozi< m, poczta i stacya same
w miejscu. Cena 20.000 złr. t aobą,

M ajątek  ziem ski, pow, 
ska, 730 m. obszaru ezarnoziem,
do wysokości 58.000 złr. C e n a __

M ajątek z iem sk i w pow. br°4|
200 m. obszaru, z tego 165 ni. orOeJ 
mi, 20 m. łąk itd. Budynki w dobij1" 1 w
nie. Dług hipoteczny 20.000 złr. -
50.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kan01 
adwokacka D r. W incen tego  B a ł » ^  '
Dr. A lek san d ra  Y ogla, we L w o w ie  
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

cel1

kem naj
kfąjo, s

KSIĘGAR]JIA KATOLICKA

Dra W U D . HiŁlOWSEIEGO
w  K r a k o w i e

otrzymała i pcleca świeżo w ylane;

HOMIL1JE
niedziele i święta

ca łeg o  rok u
na

ks.
przoz

Ańtoniegj Chmielowskiego
M. i  T.

(S tr. 503 w wielkiej 8 -ce.)
Cena egzemplarza 2 zł. 80 ct. 

z przesyłką o 25 centów więcej.

DROBNB OGŁOSZENIA
po 1 ct. O li wyrazu.

DO W Y N A JĘ C IA  od dnia 1. paźdzUr- 
n ika  piękne pom ieszkanie frontowe na 

II. p ątrze, składające się z 5 pokoi, przeil- 
pokoikn , knchni, sp iżarn i, osobnego stry- 
ehn i piwnicy z pr ynal.żyteściam i. Ulico 
Łyczakow ska i. 9, około plseu (^fow- go, 
stacya kolei elektrycznej. Pomieszkanie 
może być i wcześniej obięte. 946

MA S Z Y N \ DO SZ Y C IA  tylko % najle­
pszych fabryk, sprowadzam pełnymi

wagonami. N a składzie jest zawsze 2 0 0  
mcsŁyn do wyboru, na  raty pc 4 zł mie 
sięeznie lub gotówką 10% taniej. Proszę 
żądać cenn ik i. JÓZKF IW A N ICK I, me­
chanik i sp ec ja lis ta , Lwów, hotel Zorża.

F o l w a r k
o ICO morgach
znej gleby z dolu-y- 

n i 6  budynkam i gospodarczym i i wielkim  
domem m urow anym ; w odległości 1  mili 
ed Sambui-a, może być zaraz sprzedany lub 
wyJzierzawiony. D ług hipoteczny 10n0 zł. 
B liższa wiadomość w A ćm inistraey i (jraze- 
ty  Sam borskiej. 7110

W zakładzie wyższym 
wychowawczo - naukowym

i
(daw niej F elicyi z  W asilew skich B o b C K k iij)

przeniesionym  do domu /, obszernym ogro­
dem przy ulicy Pańskiej 5 , zozpoezynają 
się  wpisy na rok szkolny 18U5/6 z dniem 
2 Ś. sie rp n ia  cd godziny 1 1 . o rzsd  połu 

dniem do godziny 5 po południu.
K urs n .iik  rozpocznie się 7. września.

ITK O Ń  GJtONY S Ł U tH A C Z  wydziału fi 
lozofieznego. ,d 1 0  la t jako nauczycie

f i -

nauezyciel
pracujący, polecony bardzo chlubnie, 
przyjm ie posadę nauczycielską. Zgłoszenia

So d : H. P . O. do A dm inistracyi „Gazety 
iarodowej\

Proszek na owady
iiiezaw o Jn j'.

UWą i S c t o l i i ię
poleca

WOLF CZ0PP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Uwaga. Przy użyciu Scherffi llin j 
nie trzeba balon ika , przszco wielkie 
zaoszczędzanie.

•srab:'

944

V |A IJC Z Y C IE L I ,  nauczycielki, pokea 
l s  kancelarya B iura wywiadowczego ,1. 
Polińskiego, Lwów, ul. Karola Ludwika r/

IAI0 1  \R J V B Z  W LUBACZOW IK pc ,zu- 
I I  kuje kandydata. Egzam inowani mają 
pierwszeństwo. —941

kawi.ler, praktyczny w zoOg r o d n i k
latnyuh ogrodach, z'chlubDemi świa­

dectw am i, poszukuje posady od 15. w rze­
śnia. A dres: A. B. poste restan. Markowee 
poczta O ttynia. 0 4 ,

■ti; HANDLU Albina Soleckiego, uliea 
rW Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. 
deserowe.

N ajlepsze masło
884

B r y n d z a
5 -cio kilow a przesyłka złr. 2'28. Zarząd 

dworu Łapszyn p. B rzeżm y.

Korespondeneya prywatna
po 3 et. od wyrazn.

Dalej oszaleje z tęsknoty 
zna Najdroższą moją. Katuj 
*óki czas!

za poezciwi- 
miiio proszę
Kićkie,

K O
szule męskie, domowo 

robota, mocne, sztuko 
od 75 ct,, złr. t ,  1'15, 
1-10, 1-50, 1-75, 2'20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, p ara  50 ct„ 95 ct., z łr . UlO, 1-15, 
poleca MAKS M l j H L F E L D ,  L w ó w  

R y n e k  1. 37.
Zamówionia z prowinoyi załatw ia się

jak najrychlej. 6641

Sa l m ’a 66S6

F a b r y k a  m a s z y n  w  B la n s k n  (Morawa)
S tiszyny  parow u wszystkich

system w każdej wielkości 
M szyi*) parowe W estingho iise  

szy bkcehedy.
K o;iy  parow e wszelkiej kou- 

strukcyi i wielkości.
Lodownie i cbłodownie. 
Mas-yny dla fabryk cukrowych.

Maszyny p o m o c n ic z e , F om -
p re sso ry  (Seckla), W en ty la ­
to ry ,  Maszyny do robót wo­
dnych i do górnictwa.

W alcow nie (Ste<kla), T u rb in y  
(Koła ślimakowate), P iły  do 
rżnięcia tarcic.1

T ra n sm isy e  systemu Seilera.

Maszyny dla fabryk sp iry tu sn , 
b ro w aró w  i k e ra m ik l.

P rasy  h y d ra n lic z n e  i całe urzą­
dzenia dla fabryk oleju.

Wszelkie w yroby  odlew ano — 
walcownie, maszyny do cięcia.

W odociągi własnego p»tentu.
P rz y rz ą d y  kolejow e.

Obora zarodowa pół krw i Bern 
Sim enthal w P alah i :ach poczta 

Tłumacz stacya kolei loco, ma

, •* • A . *1 ,iift? ■- i.1 T,. * - vil.ii. -V A* .1
.{•' -  **.v'F" ; yA' ’»vv» • y .* >■ m p ./ . f ■

na sp-zedaż
10 buhajków

w wieku od  8  do  18  miesięcy' po 
pełnej krw i im /o r t.  Bohuuie, po  
45 ct kg. żywej w agi i 5%  opustu.

Nowy handel
Delikatesów,

iM i i k k k  jadał i lapojów
ma zaszczyt P. T. P ubliczności p&iecin'

KAROL BAYER
Lwów, Blat Maryacki 1. 9.

Uaźne dla rolników!
Już nie ma śnieci w pszenicy

przez używanie zaprawy bejcy nasiennej firmy Numanasiennej 
Dupuy’ego z Wiednia. 

Pakiet na 2 centnary metr. ziarna 25
13

ct.

Wyłącznie do nabycia w składzie maszyn rolniczych

F e u e r s t e i n a ,  L w ó w
3 - r c d . e c l c a  5 '7 . 7090

Senzacyjny
s u k c e s

dzis1ejsz(go
yrogramu

W  te a tr z e  le tn im .
w ? .  ,  j b  30. sierpnia nieodwołalnie

ostatnie przedstawienie.
K O N T Y N E N T A L N Y

E d e n -T e a tr .
Najwigicsze fantastyczne przedsiębiorstwo św iata.

Dziś w pcniedziałelc 26. sierpnia ■  —  ■
o godzinie wieczór

WIECZÓR NOWOŚCI
t.l :

w  nde/i-Yo us
naj/.nak*>mit.S7.ycli 
kul tuwarzyskił h 

IłWOWil.

Trzeci występ znakomitego 
sportsmena tego.cziąsnego

O K ®
* ■    -

T i

b ie y ld i s ta ,  ł y ż w i a r z  
F e n o m e n a l n y  sze rm ierz ,  U n i c y k l i s U .  

C r o w t h e r  z o s t a ł  e d z u a r / o n y  275  m e d a la m i  

Po raz ozwarty:
A  A M A Z O I N E KWAT

w odna fe ry a  z c za ru jącą  w ystaw ą.
Galerya żywych obrazów z 20 d-m . Przebudżeriie się najad. Amor i Psyche W.

sili s m u
W odospady. Srebrzysty deszcz. 
Srebrne rysztunki sa darowizna 
księżnej Metternieh w W iedniu!

Przedtem  Św*at czarów i cudów dyr. Schenka. W iele nowyoh widowisk. 
A u t o -  da  - f e  spalenie damy aż do szkieletu i zagadkowe odżycie,

iW fóństwie M jTSS Ł O I E  Świat
cieni- zachw ycajaca serpen tynow a 

la ta ją c a  tan ce rk a . w obrazach.
W śro d ę  28. b. m. r ic z n ic ę  1 5 -le tn ie j d z ia ła ln o śc i 
d y r . S c h tu k a  ja k a  a r ty s tę , dw a p m d s ta w ie n ia .  Po  po 
łn d n in  o 4-tcj sp ecy a in e  p rz e d s ta w ie n ie  d la  ro d z in  i

d z iec i.

. Mi t . Tl

k f i r ^ l I P  Prawdziw« od najtańszych do naj- 
WJ iredniejszych a  to za sznurek

od rt._ l-5 0 , 2-50, 3, 4, 5. 6 , 7, 8 , 10, 15, 
40, ,r 0 do TuO zł., zawuze u

DĄBRÓW SKi EGO
we Lwowie ullea Halicka 17.

Budowa sądu w Żurawnie.
, Potrzebny przedsiębiorca , k tó ry b y  wybudować 

w Żurawnie dom i odnajm yw ał go na pomieszoze' 
nie sądu. Bliższe warunki i plany są codziennie do 
przejrzenia w Naczelnictwie sądu w Żurawnie.
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Akademia dia handlu i przemysł ™
w  Gracu.

J e d n o r o cz n y  k u r s  k n p ie c k i
dla uczuiów szkół średn ich , prasnących poświęcić się zawodowi handlo^jj 
mu, lub też mających zam iar „bok nauk wyższych także w kierunku handlow i 
stiuiya robić. — Szczegółowych objaśnień udziela ‘7 0 0 8
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Nowość! Nowość

PERFUMY
!!! z białych fiołków!!!

wynalazku

JAKA 1BMT0 WIIZA
we Lwowie, 

n n a l s o i i i l r  1 złr.
w

Sklepy wła ne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11- 
Krakowie Sukiennice 1. 20. —  W Cz. rniowcach Rynek 1
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| Nowoi ,Ijn
i odpoaiedzialny redaktor P l a t o n  K o s te ck i .

Z drukami i litografii Piliera i Spółki.


